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Miliony w barakach

Marnotrawienie publicznych pieniędzy to specjalność Zarządu Inwestycji Centralnych Ministerstwa Zdrowia, którego szef niespodziewanie okazał się milionerem.

Zarząd Inwestycji Centralnych (ZIC) jest jednym z kluczowych urzędów w polskiej służbie zdrowia, która w ostatnich latach wśród chorych organów państwa była najgłębiej przeżarta przez korupcję. Usunięcie na początku 2003 roku ze stanowiska ministra Mariusza Łapińskiego miało być jak wycięcie raka. Ale nowotwór okazał się złośliwy i co pewien czas wciąż ujawniają się przerzuty. A to w Narodowym Funduszu Zdrowia, a to w Urzędzie Rejestracji Leków. ZIC to kolejny przerzut. 
Zarząd Inwestycji Centralnych w imieniu skarbu państwa pełni funkcję inwestora zastępczego przy wielkich zamierzeniach medycznych. W resorcie zdrowia, tak jak i w innych ministerstwach, działa co prawda departament budżetu, finansów i inwestycji, ale największe inwestycje (wieloletnie, finansowane bezpośrednio z budżetu państwa) realizuje właśnie ZIC. Nasze śledztwo ujawnia nierzetelność i niegospodarność instytucji, która tylko w tym roku wyda 60 mln zł na najpoważniejsze inwestycje medyczne. Wśród nich jest budowa Instytutu Hematologii i Transfuzjologii w Warszawie i Specjalistycznego Centrum Medycznego w Polanicy Zdroju. Pod przykrywką wielkich kontraktów kryją się niepotrzebne zamówienia na towary i usługi, bałagan w dokumentacji, wieloletnie opóźnienia czy użyczanie bez umowy państwowych pomieszczeń prywatnym firmom. Potwierdzają to raporty Najwyższej Izby Kontroli. Według naszych informacji zarzuty mogą być poważniejsze niż tylko o niegospodarność. Zarząd Inwestycji Centralnych organizuje przetarg za przetargiem, ale dziwnym zbiegiem okoliczności w ostatnim roku wygrywają firmy powiązane z kręgiem biznesowo-towarzyskim byłego ministra zdrowia Mariusza Łapińskiego i byłego szefa Narodowego Funduszu Zdrowia Aleksandra Naumana. 
Budową w Polanicy, z ramienia ZIC, zajmował się od 1998 do 2003 roku Edward Kamiński. Przed rokiem, mimo wskazanych przez NIK poważnych nieprawidłowości, Kamiński awansował na szefa całego Zarządu. Tym samym odpowiedzialny jest za wszystkie przetargi organizowane przez ZIC, w tym także na dostawy sprzętu do Instytutu Hematologii. 

Nie dość na tym. W Polanicy, gdzie Kamiński mieszka, szef ZIC zgromadził w ostatnich latach duży majątek. Od kiedy podjął pracę w resorcie zdrowia, zbudował willę w Polanicy o wartości ok. 800 tys. zł i dom we Wrocławiu wart ok. 300 tys. złotych. Nabył też parcelę w centrum Polanicy o wartości ok. 90 tys. zł. Jak udało się to urzędnikowi państwowemu, którego pensja to ok. 6 tys. zł netto? 
Działalność ZIC wydaje się tak tajemnicza, jak miejsce, w którym mieści się jego siedziba. Ulica Makolągwy na warszawskim Ursynowie to kilkanaście domów jednorodzinnych i parę lśniących nowością apartamentowców. - Takiej instytucji jak ZIC tu nie ma 
- oświadcza stanowczo ochroniarz jednego z budynków. I trudno się dziwić, że nic o niej nie wie. Odnaleźć siedzibę Zarządu mogą tylko najwytrwalsi. Gdy na ul. Makolągwy kończy się bruk, trzeba skręcić w wyboistą, gruntową dróżkę, prowadzącą na odludzie. W szczerym polu stoi kilka baraków podobnych do kontenerów służących robotnikom na budowach. Kontenery wyglądają, jakby ekipa budowlańców przed laty zapomniała je zabrać. Tylko zaparkowane w pobliżu samochody zdradzają, że wciąż ktoś tu pracuje. To godne pochwały, że urzędnicy, gnieżdżąc się w tak nędznych warunkach, nie narażają podatników na wydatki lokalowe. Niestety, to chyba jedyny pozytywny aspekt funkcjonowania Zarządu. 
Największe zaniedbania ZIC miały miejsce podczas budowy szpitala w Polanicy. Prace rozpoczęto tu 20 lat temu i do tej chwili ich koszt przekroczył 200 milionów złotych. Jak ustaliła w ubiegłym roku NIK, w dokumentacji brakowało tak podstawowych dokumentów, jak harmonogram prac. Budowa opóźniała się, bo ZIC ogłaszał wadliwe anonse o przetargach na roboty budowlane, które potem unieważniał Urząd Zamówień Publicznych. NIK wykryła także ostatnio, że na budowie marnotrawiono pieniądze, np. 65 tys. zł otrzymała firma z Wrocławia, która miała dostarczyć do szpitala laser medyczny. Firma wzięła pieniądze, lasera nie dostarczyła, ale ZIC nie domagał się zwrotu gotówki. Takie przykłady można by mnożyć. Gdy analizowaliśmy dostawy sprzętu medycznego dla szpitala w Polanicy, naszą uwagę zwrócił fakt, że na ogół były one organizowane nie w formie przetargów, lecz w trybie zapytania o cenę, pozwalającym na większą dowolność przy wyborze. Było to możliwe, bo zamówienia zostały tak rozdrobnione, że żadne z nich nie przekraczało 130 tys. euro - granicznej kwoty, do której można stosować taką procedurę. Co najważniejsze - najczęściej wybierane były te same firmy: CC Med Polska (jej udziałowcem jest Krzysztof Ciechański - dostarczyła m.in. aparaturę do pracowni elektrofizjologii i wyposażenie izby przyjęć) oraz Medcomplex (własność żony Ciechańskiego - firma sprzedała m.in. aparat RTG i urządzenia do pracowni holterowskiej). W ubiegłym roku te dwie firmy wygrały w Polanicy osiem wielkich przetargów na łączną kwotę przekraczającą 5,2 mln zł. 
Nazwy CC Med Polska i Medcomplex zwróciły naszą uwagę także dlatego, że wielokrotnie pojawiały się w publikacjach poświęconych niejasnym działaniom Mariusza Łapińskiego i Aleksandra Naumana. Większościowym udziałowcem CC Med Polska była do tego roku szwajcarska firma CC Med AG. Według ustaleń "Rzeczpospolitej" mózgiem firmy i jej cichym udziałowcem jest obywatel Austrii Manfred Meixner. Austriak w lipcu 2002 r. zainwestował pół miliona złotych w spółkę Centrum Osteoporozy Kobieta +50. Pisaliśmy o niej w ubiegłym roku w artykule "Matnia Łapińskiego" - jej prezesem była Małgorzata Kazubowska, konkubina Aleksandra Naumana. Lokal na swoją siedzibę Kobieta +50 wynajęła w budynku należącym do Waldemara Deszczyńskiego, ówczesnego szefa gabinetu politycznego ministra Łapińskiego (warszawska prokuratura postawiła mu w marcu br. zarzut korupcji). 
Ale nieprawidłowości w ZIC nie dotyczą tylko szpitala w Polanicy. NIK wykryła je również przy budowie warszawskiego Instytutu Hematologii i Transfuzjologii, w którym ma się leczyć ponad 200 pacjentów chorych na białaczkę i nowotwory. Inwestycja rozpoczęta w 1997 roku pochłonęła do tej pory ok. 88 mln zł. Na budowie obłowiły się - jak stwierdzili kontrolerzy NIK - firmy chroniące teren przyszłego szpitala: agencje WEH i Pantera. Najwyższa Izba Kontroli ustaliła, że w 1998 i 1999 roku ZIC wydał na ochronę 834 tys. zł, przy czym ochroniarze strzegli w tym czasie majątku o wartości 165 tys. zł (baraku ze starym sprzętem przejętym z Centrum Onkologii oraz fundamentu jednego z budynków). A w roku 2002 na ochronę budowy ZIC wydał 145 tys. zł, mimo że obowiązek ten spoczywał na firmie budowlanej. 

Przy budowie warszawskiego szpitala doszło też do wydatków tak absurdalnych, jak przeznaczenie 88 tys. zł na przewiezienie z miejsca na miejsce i z powrotem kilkuset ton ziemi. ZIC tłumaczył, że ziemię trzeba było przewieźć, aby wykonać fundamenty, jednak NIK ujawniła, że w tym czasie fundamenty były już gotowe. Ponadto 12 tysięcy zł od ZIC zainkasowała za nadzór autorski firma projektowa - tyle tylko że stało się to w czasie, gdy na budowie nie prowadzono żadnych prac. 
Kontrolerzy NIK badający budowę natrafili też na liczne nieprawidłowości w samym ZIC. Zarząd kupił - zdaniem NIK bez uzasadnienia - 40 komputerów, drukarki, skanery, 5 notebooków oraz serwer. Jednak prawdziwym kuriozum był zakup luksusowej lancii dla szefa ZIC za 120 tys. zł. 
W sumie nieuzasadnione zakupy Najwyższa Izba Kontroli oceniła na 747 tys. zł. Dalsze 285 tys. zł (wg NIK o 135 tys. zł za dużo) kosztował remont baraków, w których mieści się ZIC. A ekipa remontowa oprócz tej sumy co miesiąc inkasowała od ZIC dodatkowe 9 tys. złotych za... konserwację remontowanych baraków. 
Jak udało się nam ustalić, pod koniec sierpnia do Ministerstwa Zdrowia wpłynęło pismo podpisane przez szefów największych firm z branży medycznej, takich jak Philips, Siemens czy General Electric. W liście szefowie koncernów alarmują, że ogłoszone niedawno przez ZIC przetargi na wyposażenie Instytutu Hematologii są ustawione pod konkretne firmy, m.in. wspomnianą tu CC Med, która po serii krytycznych artykułów w prasie zmieniła nazwę na Diagnos. - Diabeł tkwi w specyfikacji technicznej, która jest tak sprecyzowana, że na wstępie eliminuje wszystkich konkurentów - tłumaczy proszący o zachowanie anonimowości przedstawiciel jednego z koncernów. Choć list został wysłany już miesiąc temu, minister Marek Balicki nie udzielił jeszcze odpowiedzi. - W reakcji na tę skargę wydałem polecenie przeprowadzenia kontroli w ZIC - mówi "Newsweekowi"szef resortu zdrowia. Wyniki będą znane za kilka tygodni. - Jestem ich bardzo ciekaw - dodaje Balicki. 
Czy Edward Kamiński czuje się odpowiedzialny za marnotrawstwo na budowie w Polanicy, gdzie sprawował osobisty nadzór? Dlaczego jego urząd kupował sprzęt medyczny do Polanicy w trybie zapytania o cenę, a nie na przetargach? Dlaczego kontrakty zdobywały głównie CC Med i Medcomplex? I wreszcie dlaczego specyfikacja techniczna dotycząca wyposażenia szpitala na Ursynowie eliminuje większość producentów? 
Chcieliśmy o to wszystko zapytać dyrektora Kamińskiego. Wielokrotnie kontaktowaliśmy się z jego sekretariatem, ale nigdy nie udało nam się go zastać. Zostawiliśmy w biurze prośbę o kontakt i nasze numery telefonów. Sekretarka potwierdziła, że przekazała informację, jednak dyrektor Kamiński nie oddzwonił. 

Próbowaliśmy też złapać dyrektora w domu. Prośbę o kontakt wielokrotnie zostawialiśmy żonie szefa ZIC. Poinformowała nas, że przekazała mężowi naszą prośbę o spotkanie lub telefoniczną rozmowę. Ale od Kamińskiego nie nadszedł żaden sygnał. 
Dyrektor ZIC okazuje się nieuchwytny nie tylko dla nas. - Z panem Kamińskim próbowałem się umówić przez pół roku, a ten przez pół roku skutecznie mnie unikał - opowiada proszący o zachowanie anonimowości przedstawiciel dużego producenta medycznego. 
Edward Kamiński to postać równie tajemnicza, jak instytucja, którą kieruje. Na przełomie 1999 i 2000 rozpoczął budowę domu w Polanicy. Gotowa dziś willa położona jest przy ul. Stachury na osiedlu Sokołówka. Otacza ją kosztowne ogrodzenie ze słupkami z efektownych cegieł silikatowych. Za nim na 11-arowej działce stoi dom: 293 
metry kwadratowe powierzchni zabudowy, 263 metry powierzchni użytkowej. To jeden z najbardziej okazałych budynków w okolicy: biały, dwukondygnacyjny, kryty dachówką, z garażem. W piwnicy znajduje się basen, co ciekawe - zbudowany w tym samym czasie co basen rehabilitacyjny w powstającym szpitalu. Z dużego, oszklonego salonu prowadzi wyjście na taras, a w starannie zadbanym ogrodzie jest sadzawka. - W tym miejscu metr działki wart jest mniej więcej 42 zł, a budowa takiego domu zamyka się w kwocie 2,5-3 tys. za metr powierzchni użytkowej - wyjaśnia Grzegorz Kosicki, ekspert z kłodzkiej firmy Geodezja Wycena Nieruchomości. Oznacza to, że dom Kamińskiego wart jest ok. 700-800 tysięcy złotych. 
Kolejny dom dyrektor ZIC wybudował we Wrocławiu przy ul. Skopijskiej. Budynek stoi na ekskluzywnym osiedlu domków jednorodzinnych w modnej ostatnio i słynącej ze spokoju dzielnicy Zakrzowo. Dom jest jak z obrazka: ze spadzistym dachem i elewacją z jasnych kafli. Od strony głównego wejścia ogródek otoczony drewnianym płotkiem. Z tyłu oszklona weranda, duży trawnik, a na nim żeliwny grill. Jak dowiedzieliśmy się we wrocławskich biurach nieruchomości, całość warta jest ok. 300 tys. zł. 
W roku 1999 Kamiński kupił działkę w centrum Polanicy u zbiegu al. Wojska Polskiego i ul. Łąkowej. Parcela położona w uroczej, starej części miasta ma 1348 mkw. i według ekspertów jest warta ok. 90 tys. zł. 
Sprawa jego majątku wymaga na pewno wyjaśnienia. Ale jest pytanie dużo ważniejsze: jak to możliwe, że człowiek współodpowiedzialny za marnotrawstwo awansuje, a potem trwa na stanowisku? 
Balicki twierdzi, że nigdy osobiście nie poznał Edwarda Kamińskiego - człowieka, który wydaje miliony na służbę zdrowia. - Ale także do mnie dotarły sygnały o niepokojąco dużym majątku zgromadzonym przez tego pana. To jeden z powodów, dla których zarządziłem kontrolę w ZIC - twierdzi minister. Zapewnia przy tym, że dotychczasowa działalność Zarządu Inwestycji Centralnych zostanie rozliczona. 
Nawet jeśli sprawę ZIC uda się wyjaśnić, nie będzie to ostatni skandal w publicznym lecznictwie. Na biurko ministra zdrowia w najbliższych dniach trafią wyniki kontroli w Urzędzie Rejestracji Leków. Instytucja ta podejrzewana jest o to, że lekarstwa jednych firm dopuszczała do obrotu chętniej niż innych. Ze spadku po Łapińskim nie wyleczymy się jeszcze przez długie lata. 
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